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Sprawa sądowa o ustanie Ofiary Mszy Św. 

w Rzymskim Kościele.

Niedawno, bo d. 4 czerwca, w War­
szawskim Sądzie Apelacyjnym rozegrał 
się ciekawy proces o rozgłaszanie Obja­
wienia Bożego o ustaniu Ofiary Mszy 
św. i o znieważenie Kościoła Rzymskie­
go przez Arcybiskupa Maryawitów O. Ja­
na M.Michała Kowalskiego w jego odezwie, 
wydanej temu dwa lata. Całkowity tekst 
tej odezwy wraz z jej tytułem, przeczyta­
ny na prze wodzie sądowym, tak brzmi:

DO WSZYSTKICH DUCHOWNYCH

RZYMSKIEGO KOŚCIOŁA
0 USTANIU OFIARY MSZY ŚWIĘTEJ

W KOŚCIELE RZYMSKIM

ób Jawienie boże.
„Ofiara Mszy Świętej,to ognisko ży­

cia duchownego Kościoła, to dusza Ko­
ścioła świętego, bez której. Ciało Kościo­
ła staje się trupem, zgnilizną moralną za­
rażającą całą społeczność ludzką. Takim 
trupem stał się Kościół Rzymski, gdyż 
ustała w nim Ofiara Mszy Świętej.

„W 1918 roku Mateczka nasza otrzy­
mała od Boga objawienie, że Ofiara Mszy 
Świętej w Rzymskim Kościele ustanie, 
poczynając od dn a 31 Sierpnia tegoż 
(1918) roku, jako,od dnia, w którym zo­
stał wydany dekret Kongregacyi Inkwi- 
zycyi nakazujący zniszczyć z korzeniem 
Zgromadzenie Maryawitów. Objawił Pan 
Jezus Mateczce, że rozpocznie się to spu­
stoszenie od Rzymu i do.iona się nie od­
razu we wszystkich kościołach, ale sto­
pniowo, gdyż Pan Jezus ma jeszcze 
w tym Kościele dusze miłujące Go i Ka­
płanów, którzy z czystem sercem i nie za 
pieniądze sprawują tę Ofiarę.

Teraz zaś Pan Jezus objawił mi, że 
Ofiara w Rzymskim Kościele już w zu­
pełności ustała, gdyż niema tam już ani 
jednego Kapłana, któryby z czystem ser­
cem i nie za pieniądze odprawiał Mszę sw.

Pan Jezus objawił Mateczce, że Ka­
płan odprawiający Mszę Św. w grzechu 
ciężkim, zwłaszcza nieczystym, nieważnie 
odprawia, i że grzech Kapłana nie może 
b) ć inaczej odpuszczony jedno przez Prze­
łożonego Zgromadzenia Kapłanów Maiya- 
witów; dlatego wszyscy Kapłani, którzy 
dopuścili się ciężkiego grzechu, zwłaszcza 
nieczystego, od tego czasu, a chcą mieć 
przywróconą łaskę i moc sprawowania 
Przenajświętszej Ofiary, powinni się udać 
do głównego Przełożonego Maryawitów 
i od niego otrzymać rozgrzeszenie jako 
też i pozwolenie na sprawowanie tej Prze­
najświętszej Ofiary.

Pan Jezus objawił Mateczce, że du­
chowni, którzy odważą się w grzechu lub 
za pieniądze odprawiać nieważną Mszę św. 
i w taki sposób będą zwodzić lud, zosta­
ną wykorzenieni od ołtarza, aby już wię­
cej nie zwodzili ludu, i Pan Jezus poczy­

ta im ten grzech na sądzie Swoim.
Jan Marya Michał Kowalski 

Arcybiskup Maryawitów.
Płock, dnia 11 Sierpnia 1924 r.

przy Świątyni Miłosierdzia i Miłości."

Odezwa ta, jak pokazuje sama jej treść, 
była i jest wyrazem wiary i religijnych 
przekonań Maryawickiego Kościoła, nie 
powinna więc była podledz kodeksowi 
karnemu wobec zagwarantowanej Kon- 
stytucyą wolności wyznań, uznawanych 
przez Państwo. Słusznie też p. Obrońca 
Kobyliński w swej skardze apelacyjnej (na 
wyrok Sądu Okręgowego w Płocku z d. 11 
marca 1926 r.) zaznaczył, że „Objawienie 
to, jak wszystkie inne Objawienia Ma­
teczki i Kowalskiego, stały się dogmatem 
wiary Maryawickiej i przeto dogmat ten, 
jako taki, podlega nawet ochronie karnej 
w znaczeniu artykułu 73 kodeksu karne­
go. Czy należy wierzyć w tego rodzaju 
objawienia czy nie, jest to kwestyą wia-

jic zgudcie 7. aiijKuiem 111 Kju- 

siyUcyi należy nad ią kwestyą przejść 
do porządku dziennego.“

„Zresztą objawienie to, objaśnia dalej 
Obrońca, w niczem się nie rożni pranie 
dosłownie od słynnego objawienia, jaftie 
otrzymała od Najświętszej Marj’i Panier 
pastuszka Melania KM vat 4ve< wrześnigt 
1846 r., i które z^l zezwoleniem "j>apieża. 
Leona XIII rosta b wybrukowane ji roz­
powszechnione po cal}£ł świeca w mi­
lionach egzemplarzy.* 1); /

innego Kościoła. Mają wolność zwolennicy 
lapizmu wypowiadania swych przekonań 

a nawet głoszenia fałszów o Maryawityz- 
mie i miotania klątw, mają też wolność 
i Maryawici głoszenia o Rzymskim Ko­
ściele tego, co jest prawdą, nietylko od 
Boga objawioną, ale i wszystkim ludziom 
wiadomą.

Nadto zauważyć trzeba, że w rzeczo­
nej odezwie Arcybiskupa niema wcale 
wzmianki o Kościele Rzymsko-Katolickim, 
tylko mowa jest o Kościele Rzymskim, 
pod którą to nazwą teologicznie rozumieć 
trzeba Kościół istniejący w Rzymie, oraz 
hierarchię tilgoż^irt^cioła, to jest: kuryę 
Rzymską i â^aarie jej wszędzie ducho­
wieństwo wpisze i niższe. Kościół zaś 
wogóle jako instytucja Boska, Kościół 
PowszeMjnyą Katolicki, nie jest tu dotknię­
ty. Saim bowiem Maryawici należą do te­
go Kościoła i są cząstką jego, chociaż 
wzgardzoną, prześladowaną i wyklinaną 
przez Rzymski Kościol i jego hierarchię;

Kościołowi do którego należa.
Inaczej jednak Sobie ten wyraz i pra­

wo wytłomaczyli księża i prawnicy, nie- 
przy jaźni Marya wityzmow i. W ich przeko­
naniu Kościół R yunki znaczy to samo 
co Katolicki, a prawu carskie, ochrania­
jące Kościół prawosławny, mimo równo­
uprawnienia wyznań, przysługują teraz 
właśnie temuż Kościołowi Rzymskiemu. 
Wprawdzie żaden Sejrn prawodawczy te­
go ich mniemania nie potwierdził i rze­
czonego artykułu w kodeksie karnym nie 
zmienił, ale w ich przekonaniu prawodaw­
stwo Sejmowe jest tu zbyteczne, gdyż 
w zupełności zastąpić je może „wyjaśnie­
nie“ pierwszego lepszego prokuratora al­
bo ministra. W razie potrzeby kodeks 
prawa w ich ręku nabiera dowolnej ela­
styczności tak, że do niego można zasto­
sować dawne rosyjskie przysłowie: „Za­
kon? Eto dyszło, kuda powierniosz — tam
i wyszło."

Nie znana też jest tym panom, albo 
mało ich obchodzi, zasada prawna, po­
wszechnie przez rozum, sumienie i staro­
żytne prawo Rzymskie przyjęta, która tak 
brzmi: „Lex dubia non obligat,“ tu znaczył 
„Prawo wątpliwe nie obowiązuje.“ Albo 
też drugi aksyomat prawny: „In dublo ła- 
vores sunt ampliandi, odia restringenda,“— 
to znaczy: „W razach, k.edy brzmienie 
prawa jest wątpliwe, naieży je tiomaczyć 
na korzyść oskarżonego, nie zaś na szko­
dę jego." Oni przeciwnie czynią. Dosyć 
im pozoru prawnego przestępstwa, ażeby 
skazywać na więzienie tycli, którzy się 
im nie podobają, lub których im „polityka“ 
lub „racya stanu,“ prześladować zaleca. 
Przestępstwa Rzymskich księży, nawet 
zbrodniarzy, jak Kopacza i zamachowców 
z trzema P., których imię „legion," w prze­
konaniu tych panów nie podlegają żadne­
mu kodeksowi karnemu, lecz stosownie 
do konkordatu, karani są (i to za pozwo­
leniem „Ojca ściętego“) klasztirem, gdzie 
skazani tak samo jedzą, pija, w karty gra­
ją, rozpustują jak i w swych plebaniach; 
prawdziwi zaś słudzy Boży i miłośnicy 
ludu, kapłani Maryawici, którzy mienie 
swe, trudy, prace i samo nawet dobre imię

„Oto w tłonuczenhi polskiem to obja­
wienie (str. 16) z^tłąc/onego egzemplarza:

„Melanio,mówiła Najśw. Marya Panna, 
to, co ci teraz powiem, nie będzie zawsze 
tajemnicą: będziesz to mogła ogŁó^ić 
w 1858 r. Kapłani, słudzy mego Syna, 
przez swe złe życie, przez brak czci i bez­
bożność w odprawianiu Mszy Świętej, 
przez chcáwosu na pieniądze, przez zami­
łowanie g\dno&i i *ozk' szy stali się kloa­
ką nieczystości. Tak, Kapłani wołają o pom­
stę, i pomsta' wisi nad ich głowami. Bia­
da Kapłanom, osobom poświęconym Panu 
Bogu, którzy przez swą niewierność i złe 
życie krz\ żują ponownie mego Syna. 
Grzechy osób poświęconych Bogu woła­
ją do Nieba i wzywają pomsty, i oto pom­
sta jest już we drzwiach, gdyż niema ni­
kogo, ktoby był godnym błagać o miło­
sierdzie i o przebaczenie dla ludzi; niema 
już dusz szlachetnych, niema nikogo, kto­
by był godnym sprawować Ofiarą bez zma­
zy dla zba» enia ludzkości“.

„Pan uderzy klęską w sposób bezprzy­
kładny.“

„Biada mieszkańcom ziemi! Pan Bóg 
wywrze Swój gniew i nikt nie będzie 
mógł ujść cało z pośród nawału klęsk. Ka­
plani stojący na czele i przewodnicy ludu 
Bożego zaniedbali modlitwy i pokuty 
i szatan zaćmił ich umysły; stali się oni 
temi gwiazdami blędnemi, które starodawny 
djabeł pociągnie swoim ogonem (Obj.12,4), 
aby je zgubić."

bflLe Secret <Ie la Saletic et l’apparition de 
la Très S. Vierge,“ par Melanie Calvai, Bergère 
delaSalette. A la libr. Sainte Geneviève, 9 Rue 
Clovis, Paris.

„Taką samą treść znajdziemv w homilii 
św. Grzegorza Wielkiego (f 604) papieża 
i Ojca Kościoła do biskupów Lateranu.1)

„Czyż może być wobec tego mowa 
o zelżeniu przez Oskarżonego Kościoła 
Rzymskiego, a nawet samego tylko du­
chowieństwa Rzymskiego?

„Zresztą pojęcie „zelżenia kościoła" 
w wydaniu kodeksu karnego Departa­
mentu Sprawiedliwości z roku 1917,jako 
przestępstwo, zostało w art. 73 zupełnie 
opuszczone. W rosyjskim tekście ustęp 
ten głosi: „zelżenie Pisma świętego, albo 
Kościoła prawosławnego lub jego dogma­
tów."— Tak pisał w swej skardze apela­
cyjnej P- Obrońca.

Rzeczony zaś artykuł prawa, na pod­
stawie którego nastąpiło oskarżenie, tak 
brzmi w dosłownym przekładzie i wyda­
niu urzędowem (z 1922 r.):

„§ 73. Winny: bluźnierstwa przeciwko Bogu 
we wspóiistotncj Trójcy wysławianemu, przeciw­
ko Niepokalanej Władczyni naszej B »garodzicy 
Najświliszei Maryi Pannie, p*;-zeciwku Mír- iele- 

coin tr'zy;’,!' spuh-ewieu. na czynnego . alżr- 
ma .^akiamantów 8v»<ę^y|.h, nrzyza świętego, 
Relikwij świętych, obrazów świętych lub innych 
piąedmiylów uznawanych przez Kościół prawo- 
s ! a vi^n y/li b inny Kościół chrześcijański za świę­
te (lV^atek Oj zelżenie 1 isiuaświętego, albo 
Kuscgila prawosławnego i jjtgu dogmatów, albo 
wogćąe wil^y chrześcijańskiej,

'\ to blu. erstwo lub obrazę świętości bę­
dzie karany
jeśli je popeH iono:

T) podczas jpdprawiania nabożeństwa po­
wszechnego lub w kościele:

eiężłciemi robotami terminów ein i lub zesła­
niem na osiedlenie",

2) w kaplicy lub chrześcijańskim domu mo­
dlitwy, albo publicznie, albo w druku, piśmie

"-lub wizerunku, rozpowszechnionych lub publicz­
nie wystawionych:

zesłaniem na osiedlenie",
3) w celu wywołania zgorszenia wśród obec­

nych: zamknięciem w domu poprawy na czas do
at trzech lub zamknięciem w twierdzy na czas 

do lat trzech.
Jeśli zaś bluźnierstwa lub obrazy świętości 

dopuszczono się choćby w warunkach, wskaza­
nych w artykule niniejszym, lecz przez ftiero- 
zum, ciemnotę lub w stanie opilstwa, winowaj­
ca będzie karany:

aresztem.“

Jak widzimy, niema w tym artykule 
kodeksu karnego ani jednego słowa o Ko­
ściele Rzymskim lub Rzymsko-Katolickim, 
Ewangelickim, Anglikańskim, lecz tylko 
jest mowa wyłącznie o Kościele Prawo­
sławnym. Wyraz ten nawet podkreślony 
jest kursywą w tłomaczeniu polskiem dla 
zaznaczenia,że ochroną prawną cieszył się 
przedtem, wyłącznie tylko Kościół prawo­
sławny, a teraz po upadku panowania Ro­
syjskiego i uchwaleniuKonstytucy i,nadają­
cej równouprawnienie wszystkim wyzna­
niom w Polsce, prawo to samo przez się 
już nie ma znaczenia i nie powinno być 
tłomaczone na korzyść żadnego Kościoła.

Z punktu tedy widzenia Konstytucyi 
i obowiązujących praw państwowych pro­
ces taki w obronie choćby zelżonego Ko­
ścioła Rzymsko-Katolickiego nie powi­
nien być wszczęty. Każde bowiem wyznanie 
ma prawo wypowiadania i głoszenia dru­
kiem swych przekonań religijnych, choćby 
one były bardzo przykre dla wyznawców

l)„Ci którzy kupczą łaskami Ducha Świętego, 
kapłaństwo w oczach Boga i ludzi tracą.“
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na pastwę pospólstwa rzucili, wciąż są 
ścigani sądami i skazywani na więzienia. 
Za co? Za nic, za to, że prawdę głoszą, 
że stają w obronie czci Bożej, uciśnione­
go ludu i grabionego im mienia i kościo­
łów.

Dwa lata temu ksiądz Maryawita 
Przysiecki został skazany na pół roku wię­
zienia (z zawieszeniem wyroku) rzekomo 
„za podburzanie jednej części ludności 
przeciwko drugiej“ w wydanej przez sie­
bie „Jednodniówce“, a w samej rzeczy za 
artykuł, w którym Biskupi Maryawiccy 
zalecają społeczeństwu Naczelnika Piłsud­
skiego i stronnictwa ludowe, a ostrzega­
ją przed partyami klerykalno-endeckiemi, 
jako masońskiemu Ks. Zasadziński znów 
pociągnięty został do odpowiedzialności 
karnej za opór władzy, że nie chciał opu­
ścić zagrabionego ludowi Maryawickiemu 
przez pana wojewodę Moskalewskiego 
kościoła w Goździe. Ks. MaryawitaNowa­
kowski został skazany na parę miesięcy 
więzienia za wyprowadzenie z Maryawic- 
kiego kościoła szykanującej Maryawityzm 
księżej ladacznicy. Ks. Maryawicki Bo- 
loczko został aresztowany i siedział parę 
tygodni w więzieniu „aż do wyjaśnienia 
sprawy.“ Wypadkowo bowiem przyjechał 
do Zgierza z sąsiedniej parafii, aby7 udzie­
lić Sakramentów Świętych choremu w tyra 
czasie, kiedy Maryawici Zgierscy zajęli 
swój własny kościół, zagrabiony im przy7 
pomocy policyi przez Pągowskiego. Poli­
cy a aresztując i bijąc Maryawitów, dowie­
dziawszy się, że Ks. Bołoczko przybył do 
Zgierza, aresztowała i jego, i trzymała go 
w więzieniu kilka tygodni „aż do wyja­
śnienia sprawy.“ w końcu jęli ci panowie, 
słudzy papiestwa i księży, ścigać samego 
Arcybiskupa Maryawitów, ciągając go po 
różnych komorach sądowych i usiłując 
wtrącić do więzienia. Nadarzyła się irn 
bowiem długo oczekiwana sposobność 
v,’ wydaniu rzeczonej odezwy o ustaniu 
Ofiary Mszy św.

I krwią handlują i duszą biedactwa, 
1 sami tylko o swem kłamstwie wiedzą; 
1 swym bezkrewnym wyszydzają palcem 
Człeka, co nie jest trupem lub padalcem."

(„Beniowski“).

I nasza Mateczka miała od Boga obja­
wione, że hierarchia Rzymskiego Kościoła 
jest tą Wszetecznicą,Babilonią Wielką,któ­
ra popsuła wszystkie narody; ona bestyą, 
o której mówi Apokalipsa. (Obj.M. str. 57)

Ale na te i tym podobne twierdzenia 
i Objawienia o Kościele Rzymskim, nie- 
:ednokrotnie podawane w naszych pi­
smach do publicznej wiadomości, kler 
Rzymski nie reagował, niewiele sohie ro­
biąc z tych usiłowań naszych oświecania 
Polskiego narodu co do istoty papiestwa 
i Kościoła, którego ono jest głową. Wy­
starczyło bowiem klerowi Rzymskiemu 
obrzucić nas błotem wszelkiego rodzaju 
potwarzy, aby odstręczyć społeczeństwo 
od nas, żeby7 nie wierzyło nam i trwało 
w dalszym ciągu w ciemnościach egip­
skich, w jakie zostało wprowadzone dro­
gą obłudy i fałszu.

Lecz oto stała się rzecz niezwykła. 
Padło jeszcze jedno uderzenie w twardą 
opokę papiestwa. Jeszcze jeden cios wy-
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5 + 1 + 100 + 1-5 1 + 50+1 + 1 + 5004 1"
z.666.

Dogmat wiary Maryawickiej w Obja­
wienie Boże o ustaniu Ofiary Mszy św.

4- .... f w Rzymskim ,Kc. ściele dW’j
ku 1918-go. Byl wprawdzie dotąd niezna­
ny szerszemu ogółowi,ale Maryawitom był 
znany. Fakt zaś zupełnego moralnego i du­
chowego zepsucia Rzymskiego Kościoła 
był i jest aż nazbyt dobrze znany spo­
łeczeństwu, żeby rozgłaszanie takowego 
mogło być zaliczone do rzędu potwarzy 
lub zniewag. Nie chodziło też klerowi 
Rzymskiemu tutaj o ratowanie honoru 
sivego Kościoła Rzymskiego, jakoby znie­
ważonego przez nazwanie go w rzeczo- 
nem Objawieniu „trupem i zgnilizną mo­
ralną, zarażającą całą społeczność ludzką,“ 
ale jedynie chodziło mu o zahamowanie 
rozgłaszania Objawienia Bożego o usta­
niu Ofiary Mszy św. w Rzymskim Kościele.

Znieważanym bowiem, a raczej nazy­
wanym po imieniu Kościół Rzymski, jak 
na to zasługiwał, był już nieraz, nietylko 
przez nas Maryawitów, ale przez wielu 
w dawnych i teraźniejszych czasach lu­
dzi świętych lub światłych, miłujących 
( hrystusa i Kościół Jego święty, a brzy­
dzących się wszelką obłudą,fałszem i zbro­
dnią w hierarchii Rzymskiego Kościoła 
ześrodkowaną.

Już święty Jan w Objawieniu swem 
(r.17,18) widział przyszły Kościół Rzym­
ski czyli hierarchię jego, jako Wszetecz­
nicę i Babilonię ona wielką, zbudowaną 
na Siedmiu pagórkach i pijaną krwią Świę­
tych; widział ją ako bestyę okrutną, ma­
jącą rogi, to jest władzę podobną Baran­
kowej czyli Chrystusowej. Owszem, świę­
ty ten Apostoł miał ukazaną nawet licz­
bę im enia jej — 666 — „liczbę człowieka“ 
(Obj,13,18), stanowiącą urzędowy tytuł 
człowieka, który stanął w tym Kościele 
na miejscu Chrystusa, i który dlatego 
w przewidzeniu Bożem nazwany został 
przez św. Pawła „człowiekiem grzechu, 
wynoszącym się nad wszystko, co się zo­
wie Bogiem, albo co ma Boską cześć, i za­
siadającym w Kościele Bożym, jakoby 
był Bogiem" (IlTess.2,3) „Kto ma mądrość, 
łatwo może zrachować liczbę tej bestyi,“ 
powiada św. Jan (tamże), a jest nią suma 
łacińskich liter liczbowych, znajdujących 
się w łacińskim urzędowym tytule papie-

ży: VJ.Ç A R_ł V S FJ L H D E P) „Wi- 
karyusz Syna Bożego.1 * * * 5 *' Podsumowawszy 
bowiem podkreślone w tym tytule litery 
liczbowe, używane przez Rzymian za­
miast cyfr arabskich, a opuściwszy te, któ­
re nie oznaczają liczb, otrzymamy liczbę 
666 wraz ze wskazaniem, że ten, a nie 
inny wyraz stanowi liczbę imienia one- 
go „człowieka grzechu,“ jak go w duchu 
proroczym nazywa św. Paweł Apostoł.

Św. Brygida Szwedzka(tl373) w swych 
Objawieniach przytacza słowa Chry­
stusa nazywającego papieża zabójcą 
dusz,... gorszym od Lucyfera: „Tyś jest 
gorszy od Lucyfera,... niesprawiedliwszy 
od Piłata,... bo ty nietylko odsądzasz Mię 
od wszelkiej władzy w Kościele i od wszel­
kiego dobra, ale i dusze niewinne skazu­
jesz na śmierć, a winnych uwalniasz. Tyś 
jest niemiłosierniejszy od Judasza, który 
Mnie jednego tylko sprzedał, a ty nietyl­
ko Mną, ale i duszami wy branych Moich 
dla sprośnego zysku i próżnej chwały kup­
czysz... Któż tedy może wnijść do takie­
go Kościoła św., w którym pełno jest bru­
du i błota. Dlatego przyjacielowi Bożemu 
nie godzi się przebywać w takim Ko­
ściele.“ (Revel. Rom.1628. lib. 1. c. 41,49).

Antoni Górecki przyjaciel Mickiewi­
cza, jeden ze sług „Sprawy Bożej,“ tak 
pisał o Rzymskim Kościele: „Zdrój bo­
leści, gniazdo złości, szkoła błędów i przy- 
by tek odszczepieństw — to Rzym niegdyś, 
a dziś wiarołomny i zbrodniczy Babilon, 
który jest przyczyną tylu łez i jęków. 
0, kuźnic zdrad i oszustw ! o, straszne wię­
zienie, gdzie marnieje cnota, a zbrodnia 
się tuczy i zuchwały wznosi się głos! 0, 
piekło dla żyjących! Będzie to niezmier­
nym cudem, jeśli wkońcu grom gniewu 
Chrystusa Pana w ciebie nie uderzy . Ty, 
cos powstał z niepokalanego i skromne­
go ubóstwa, stawszy się bezczelną wsze­
tecznicą, targasz się dziś na tych, co ci 
dali początek; na czemże zasadzasz swo­
ją nadzieję? Czy na swoich cudzołóstwach, 
wszeteczeństwie, na przepychach, zbyt­
kach i bogactwach swiętokradzkc naby- 
tyełP-O* uie ;-ię- ÍA ïsiuîi-
tyn! A Ten, co się opiekuje losem ludz­
kości, niechże raczy ją jakna rychlej o- 
swobodzić.“ („Pisma,“Lipsk, 1877.str.412).

A wielki Słowacki tak pisze o tym Ko­
ściele:

„Roma! Nie jesteś ty już panią i kró­
lową, 

Boś jest jak szatan cielesny łakoma, 
A niższa sercem od ludów i głową."

(„Ułamki“). 

0, Polsko!.. Ciebie się żadna trucizna nie 
imię: 

Krzyż twym papieżem jest,—twa zguba 
w Rzymie. 

Tam są legjony zjadliwe robactwa... 

mierzony został w samo serce bestyi Apo­
kaliptycznej. Przyszło od Boga i ogłoszo­
ne zostało Objawienie Boże o ustaniu 
Ofiary Mszy świętej, odprawianej przez 
księży rozpustnych lub sprzedawanej za 
pieniądze. Sam Bóg objawił, że już nie 
chce być znieważanym w tej Tajem­
nicy Miłości i że wszelka Msza, odprawia­
na przez księży rozpustników lub sprze­
dawana za pieniądze jest nieważna.

Byzaprzeczyć prawdziwości tego Obja­
wienia Bożego, nie wystarczyło już kle­
rów' Rzymskiemu obrzucić Maryawitów 
błotem obelg i oszczerstw, ale trzeba by­
ło wykazać, że Ofiara Mszy świętej od­
prawiana przez księży pijaków, rozpustni­
ków, złodziei, zdzierców, jest tak samo 
ważna, miła Bogu i pożyteczna ludziom, 
jak odprawiana przez świętych i czystych 
Kapłanów. Należało dowieść, że sprzeda­
wanie Ofiary Mszy świętej za pieniądze 
nie jest wciąż powtarzanym grzechem Ju­
dasza, który sprzedał Pana Jezusa, i że 
tak zwana „msza gregoryańska," opłaco­
na w ciągu trzydziestu dni trzydziestu 
rublami, wcale nie jest zbrodnią podobną 
do tej, jakiej dopuścił się Judasz, sprze­
dając Krew Chrystusową za 30 srebrni­
ków. Ale na takie dowodzenia duchowni 
Rzymskiego Kościoła puszczać się nie 
chcieli. Wiedzą oni bowiem bardzo do­
brze, iż lud katolicki, oświecany i rządzo­
ny Duchem Bożym, ma zupełnie inne 
i „nieteologiczne“ pod tym względem 
przekonania;nie przypuszcza on i nie uwie- 
izy nigdy w to, żeby ksiądz łajdak po 
całonocnych orgiach i pijaństwie tak sa­
mo miał ważnie i z pożytkiem dla wier­
nych odprawiać Mszę świętą, jak kapłan 
święty i bogobojny. Tern się też tło- 
maczy fakt, dlaczego duchowni Rzymscy 
ni Uczeniem pominęli z ambon i w prasie 
wydaną do nich przez Arcybiskupa Marya­
witów Odezwę o ustaniu Ofiary Mszy św., 
a nie pominęli przedtem wydanego prze­
zeń „Wezwania (zwróconego) do wszyst­
kich, aby się zapisali do Księgi Żywota," 
to jest do uczczenia Przenajświętszego 

J_S a k fimeitiL- YALez wunie^J.o . w v b 7 y dz i 1 i 
’ księża w pismach swych i obrzucili bło­

tem obelg, chociaż udają jeszcze czcicieli 
Przenajświętszego Sakramentu i zwołują 
kongresy Eucharystyczne, (nie ku uczcze­
niu Chrystusa, ale raczej ku wywyższe­
niu przeciw Chrystusowi papieża). Ode­
zwę zaś o ustaniu Obary Mszy świętej 
w ich Kościołach zupełnie pominęli mil­
czeniem, tak się rozgłoszenia jej w spo­
łeczeństwie lękali.—Tern się też tłoniaczy 
i ten fakt znamienny, że ani jedno z pism 
Warszawskich, które przysłały swych ko­
respondentów na rozprawy Sądu Apela­
cyjnego, ani jednem słówkiem nie wspo­
mniało o głównym przedmiocie rozpra­
wy sądowej, mianowicie o Objawieniu 
Bożem, obwieszczającem o ustaniu Ofia­
ry Mszy śwdętej w Rzymskim Kościele. 
Widocznie panowie redaktorzy tych pism 
weszli w porozumienie z miejscowym kle­
rem, który na nich wpłynął, żeby tego 
Objawienia czasem niebacznie ich pisma 
nie rozgłosiły; w przeciwnym razie ten 
drugi błąd byłby gorszy od pierwszego 
w swych skutkach. Jak widzimy takty­
ka dawnych faryzeusze w przekupujących 
rzymskich żołnierzy, aby nie rozgłaszali 
faktu zmartwychwstania Pańskiego, zna­
lazła tu swoje zastosowanie.

Należało bowiem na wszelki sposób 
zapobiedz rozgłoszeniu tego faktu. Bo 
jeśli ludzie dowiedzą się i uwierzą, że 
istotnie Ofiara Mszy Świętej w Rzym­
skich kościołach ustała i Pana Jezusa 
w Przen. Sakramencie już tam niema, 
to w takim razie mogą Go szukać u Ma­
ryawitów; na Mszę nie będą dawać, do 
chorego z Panem Jezusem księdza Rzym­
skiego nie będą wzywać; a nawet mogą 
przyjść do przekonania, że im ksiądz 
Rzymski wcale nie jest potrzebny.A w bra­
ku księdza i sami sobie radzić będą. Boć 
nieszpory to i sam organista odśpiewa; 
a co do pogrzebu, to umarłemu kadzidło 
nie pomoże; ochrzcić—również każdy 
potrafi; a ślub — ojciec z matką pobłogosła­
wią,jak to dawniej bywało. Żeby więc to 
niebezpieczeństwo odwrócić postanowio­
no pójść za starym, wypróbowanym zwy­

czajem „Świętej Rzymskiej Inkwizycyi“ 
i uciec się „ad brachium saeculare“ — to 
jest do pomocy ramienia świeckiego. Uczy­
nić to klerowi Rzymskiemu w naszem 
Państwie było bardzo łatwo. Na stolcu 
bowiem prezydenta zasiadł człowiek, który 
tem się tylko w Polsce odznaczył, że 
parę lat temu w publicznem swem prze­
mówieniu zwrócił się do przedstawiciela 
papieskiego, monsiniora Lauri, aby )tra- 
czył wysłać na ten rok błogosławieństwo 
Boże,” (?! dosłownie). Monsinior tedy, wi­
dząc w osobie pana Prezydenta nie tyle 
zwierzchnika państwa Polskiego, ile słu­
gę papieskiego, nie stróża Konstytucyi 
Polskiej, ale wykonawcę wyroków In­
kwizycyi, udał się do niego z żądaniem 
o ukaranie zuchwalstwa „samozwań­
czego“ Arcybiskupa Maryawutów. P. Woj­
ciechowski najchętniej i natychmiast to 
uczynił. W parę dni po wydaniu rzeczonej 
odezwy przesłałją do Prokurátory! Głów­
nej, a ta odesłała ją do starostwa Płoc­
kiego i prokuratoryi Płockiej wraz z na­
kazem wytoczenia Arcybiskupowi Marya­
witów sprawy karnej za blużnierstwo z 73 
artykułu kodeksu karnego oraz zasądze­
nia Oskarżonego według tego artykułu. 
Polecenie zostało wykonane. D. 11. Marca 
1926 r. Arcybiskup Maryawitów na prze­
wodzie Płockiego sądu Okręgowego zo­
stał osądzony i skazany na jeden rok 
twierdzy, z pozostawieniem na wolności 
za złożeniem kaucyi w ilości 500 złotych.

Pan Wojciechowski uczynił nuneyu- 
szowi papieskiemu tę drobną przysługę 
bardzo chętnie, ponieważ miał osobiste 
porachunki z Arcybiskupem Maryawitów, 
który go niedawno przedtem zmonitował 
w liście otwartym (zamieszczonym w Ns 5 
„Jednodniówki Maryawickiej“) za bluź- 
nierstwo przeciwko Bogu w oddawaniu 
czci bałwochwalczej papieżowi. Za to słusz­
ne napomnienie zemścił się p. Prezydent 
przy nadarzającej się sposobności i po­
ciągnął Arcybiskupa przed kratki sądo­
we „za bluźnierstwn“ przeciwko Kościo­
łowi Rzymskiemu czyli papieżowi. Rzecz 
«♦h^rak^rvs^yc/nai PoUki A r<*' lLi-
ryawitów stanął V obronie czci zniewa­
żonego przez prezydenta Boga, Ojca 
Wszechmogącego, a były ateista, socyali- 
sta i nawrócony na rzymską wiarę pre­
zydent stanął w obronie czci „zbluźnio- 
nego“ przez Maryawitę papieża i jego 
kościoła, jakoby swego boga; i w obro­
nie tego kościoła, który Kościołem Bo­
żym nie jest, ale synagogą szatana, zasto­
sował artykuł 73 kodeksuj tóry karze win­
nych blużnierstwa przeciwko Bogu. Błuź- 
nierca więc, który sam powunien zasiąść 
na ławie oskarżonych, posadził na niej 
obrońcę czci Boga prawdziwego.

Zresztą nie chodziło p. Prezydentowi 
jedynie o osobę samego Arcybiskupa. 
Zbyt małą i lichą wydała się mu ona, aby 
miał na nią zniżyć swe wysoko od kasz­
ty zecerskiej podniesione oczy. Postano­
wi! bowiem nie tylko Arcybiskupa, ale 
Całą tę wstrętną dla niego sektę Ma- 
ryawicką zniszczyć w Polsce. Jak onemu 
Amanowi, urażonemu w swej pysze, nie 
wystarczało stracić samego Mardocheusza, 
nie chcącego zgiąć przed nim swego ko­
lana, ale nikczemne serce jego zażądało 
wytępienia całego narodu Żydowskiego, 
tak też i panu Wojciechowskiemu nie wy­
starczyło wsadzić qo więzienia Arcybisku­
pa Maryawitów, ale postanowił on cały 
Maryawityzm zniszczyć.

Dzieła zniszczenia Maryawityzmu i za­
pewnienia tem samem papiestwu niezmą­
conego niczern pokoju panowania nad 
narodem Polskim próbowały już dawniej 
dokonać austryacko-jezuickie władze pań­
stwowe w Okupacyi Austryackiej, gdzie 
d. 4 czerwca 1916 r. zamknięto i opieczę­
towano kościoły Maryawdckie, a Kapła­
nom Maryawickim zabroniono odprawiać 
nawet prywatnie Mszy świętej. Stan ten 
trwał około dwóch lat; ale po wypędze­
niu okupantów i utworzeniu Republiki 
Lubelskiej kościoły nasze znowu zostały 
otwarte. Gdy zaś potem te same rządy 
endecko klerykalne znowu zapanowały 
w Polsce, a na ich czele staną! p. Woj­
ciechowski „ad maiorem papae gloiiam“, 
na większą chwałę papieża, Jezuici z pa-
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nem Wojciechowskim wznowili swą 
akcyę przeciwko Maryawitom. Z pomocą 
w tem ofiarowali się im, jak to zwykle 
w takich razach bywa, zdrajcy Marya- 
wityzmu, duchowni Maryawiccy, którzy 
za pijaństwo, rozpustę i kradzież parafial­
nego mienia zostali precz wyrzuceni z Ko­
ścioła Maryawickiego, jako plugastwo 
i gad. Gnój ten, rozumie się, natychmiast 
tryumfalnie przyjęty został „do kloaki ńie- 
czrstości,“ jak nazwała N. Marya Panna 
poczet kleru Rzymskiego, w objawieniu 
udzielonem Melanii Kalvat,aaprobowanem 
przez papieża Leona XIII. Jeden z nich, Mo­
drzejewski,zaofiarował nuncyuszo wi papie­
skiemu przez ręce wojewody Moskalew- 
skiegc aż trzy kościoły Mary awdckie(wGoż- 
dzie, Grabo wie i Hucie), któremi zarządzał, 
a z których ostami jest hipoteczną włas­
nością Arcybiskupa Maryawitów.Kościoły 
te przy pomocy siły zbrojnej d.4 czerwca 
1922 r. gwałtem zostały zagrabione i ode­
brane ludów i Maryawickiemu. Pobito przy- 
tern i osadzono w areszcie wielu Marya­
witów, same zaś kościoły oddano do roz­
porządzenia biskupa Rzymskiego, doda­
jąc przytem klauzulę austryacko-jezuicką 
do tego aktu grabieży, że „rozporządze­
nie to władz państwowych nie przesadza 
tj tulu własności.“ Ale wszystkie zażale­
nia, skargi, apelacye do p. prezydenta, 
sejmu, trybunału najwyższego — wywo­
łały tylko uśmiech politowania na ustacłi 
p. Wojciechowskiego i jego rządu. O tym 
gwałcie i rabunku zaledwie jedno szla­
chetne pismo polskie wspomniało.

Nie dosyć na tem. Postanowiono kro­
czyć dalej wypróbowaną w Austryi i in­
nych jezuickich państwach drogą. Nastrę­
czył się do pomocy p Wojciechowskie­
mu jeszcze drugi zdrajca Maryawityzmu 
„jedyny — fak sam o sobie mówi, praw­
dziwy Maryawita“. A tym jest były Ka­
płan Maryawicki, Pągowski, rozpustnik 
i skończony szubrawiec, który przy pomo­
cy gwałtów i policyi zagarnął zapisane na 
jego imię ziemie parafialne, domy i kościół 
w Zgierzu. L'en ofiarował się rządowi p. 
Prezydenta na usługi w sprawie ç debra­
ch a Maryawitom wszystkich ich kościołów' 
w kraju. Nikczemnik ten, o którym ostat- 
niemi czasy' doniosła do policy. Zgierskiej 
jego własna kochanka, że mordował on 
i zakopywał w ogrodzie nieprawe swe dzie­
ci, wszedł w porozumienie z biskupem 
Łódzkim Tymienieckim i I odstępcą od 
Maryaw'tyzmu ks. Marksem i przy ich po­
mocy jaj w Łodzi zbierać podpisy i po­
syłać prośby do rządu, rzekomo od Ma­
ryawitów, z żądań.em, aby Maryawickie 
kościoły Łódzkie zostały przekazane do 
rozporządzenia rzymskiemu biskupowi 
Tymienieckiemu. Rząd pana Wojciechow­
skiego natychmiast polecił wojewodzie i 
policyi przekazać te kościoły biskupowi 

yinienieckiemu, ale zanim to rozporzą­
dzenie zostało wy konané, strącił Pan Bóg 
świni rogi, żeby ludzi nie pobodła! Nastą­
pił dzień 12, 13 i 14 maja, który zmie­
nił postać rzeczy. Pan Wojciechowski 
z kliką swoją musiał uciekać przez parkan 
Belwederu tak prędko, że podobno mało 
spodni nie zgubił, a Łódzki przedstawiciel 
besty i Rzymskiej, mianujący się biskupem, 
oblizał się tylko, nie mogąc pożreć kościo­
łów, w których Pan Jezus Utajony w Bo­
skiej Eucliarystyi cześć powinną odbiera.

Na tle takicli oto okoliczności ' wy­
padków powstał, ciągnął się dwa lata i 
zakończony został niedawno (także cl. 4 
czerwca) proces, wytoczony Arcybisku­
powi Maryawitów o blużnierstwo prze­
ciwko Kościołowi Rzymskiemu.

uż dawno czyhano na spadkobiercę 
idei i duchowego syna Mateczki, aby go 
pożreć wraz z całem Dziełem Wielkiej 
Polki i Mę czennicy, która się ofiarowała 
za odrodzenie Polski i Świętego Kościo­
ła Bożego. Nakładano cenę na głowę je­
go, nasyłano skrytobójców, trucicieli. Ale 
widząc, że sidła te nie chwytają się nóg 
Spokojnie się pizechadzającego na wol­
ności w śród świeczników Chrześcijaństwa, 
postanowiono go wtrącić do więzienia i tam 
się z nim po jezuicki! za pomocą trucizny 
rozprawić, a następnie Klasztor i Świąty­
nię w Płocku, skąd wybuchają na świat 
płomienie czci Eucharystyczne!, pod swo­
ją władzę zagarnąć i w ten sposób wszel­

ką cześć Boską Utajonego w Tajemnicy 
Miłości Boga na tej ziemi zniweczyć, a 
na jej miejscu zwycięską chorągiew Rzym­
skiego Beelzebuba zatknąć.

Ale ta Bestya Apokaliptyczna, żądna 
pożarcia Ciata i Krwi Pańskiej na ziemi, 
za wyrażnem zrządzeniem Opatrzności zo­
stała poczęstowana ogniem i siarką przez 
Mai szafka Piłsudskiego, jak niegdyś smok 
Bela w Babilonie przez proroka Daniela.

Gdy bowiem tego budowniczego Pol­
ski rządy endecko-klerykalne nietylko 
odsunęły od rządów w Polsce, ale przez 
wójta Witosa i prezydenta Wojciechow­
skiego pogroziły mu więzieniem, owszem 
postanowiły go zgładzić ze świata, aby 
się raz juz uwolnić od niego, że im 
groził i przeszkadzał okradać Polskę 
wtedy Opatrzność Boża inaczej zarzą­
dziła: Marszałek plunął w twarz przed­
stawicielom obskurantyzmu i nieprawości 
ogniem i siarką; i strącił ich z icli stolic 
na ziemię. Skutkiem tego przewrotu en- 
decya upaoia na duchu, i sądy, złożone 
z ludzi uczciwych, mogły bez obawy speł­
nić swą powinność bezstronniej. Dlatego 
proces Arcybiskupa Maryawitów, dzięki 
Majowemu przewrotów zakończył się 
względnie pomyślnie. Panowie sędziowie 
Sądu Apelacyjnego mogli z większą bez­
stronnością rozpatrzyć sprawę i wydać 
sprawiedliwszy wyrok. Skazali oni wpraw­
dzie Arcybiskupa Maryawitów na pół ro­
ku twierdzy, ale z zawieszeniem wyroku 
na trzy lata. rym sposobem oszczep Sau- 
lów, rzucony w Dawida, znowu chybił celu.

Wypełniły się przytem po raz drugi 
już czy trzeci prorocze słowa Arcybisku­
pa, który w swem dziełku p t. „Głów­
ne podstawy Maryawityzmu“, zapowiadał, 
że „runie każde Państwo i Rząd,chociażby 
to był nawet nasz Polski, jeśliby się o- 
śmielił wystąpić wrogo przeciwko temu 
Dziełu Bożemu, założonemu od Boga dla 
dobra naszego Narodu i całej ludzkości. 
Bo teraz Sam Pan Jezus ujął w Swe rę­
ce rządy nad światem i nie pozwoli szko­
dzić Dziełu, które Sam założył i Sam do- 
prowadź' do kóńca“. (str. 236.) i

Że nie kto inny, jedno Sam Bóg, dopu­
ściwszy naMaryawityzm te sądy ludzkie, na­
stępnie skasował je sądami Swoimi, świad­
czą następujące okoliczności, które posta­
nowił Bog jako znaki Swej nad nami Bożej 
Opieki. Bo oto uważmy: dnia 4 czerwca 
(1916 r.) zostały zamknięte i opieczętowane 
kościoły Maryawickie podczas okupacyi 
Austryackiej; również w sześć lat potem te­
go samego dnia 4 czerwca (1922 r.) zostały 
odebrane Maryawitom i zapieczętowane 
3 kościoły przez lubelskiego wojewodę Mo­
skale wskiego; wkońcu w tym, 1926 roku, 
tego samego dnia 4 czerwca został skazany 
na więzienie przez ludzi i jednocześnie na 
rozkaz Boży uwolniony Arcy biskup Marya­
witów, administrator wszystkich kościołów 
Maryawickich w Polsce. To powtarzanie 
się jednej i tej samej daty nie jest rze­
czą przypadkową ani umówioną, ale jest 
znakiem, że Bóg jest z nami i Sam wy­
znaczył czas tych sądów ludzkich, ahyś- 
my się ich nie lękali; bo nie przeciwko 
nam są one, ale przeciwko tym, którzy 
nas i Dzieło Boże sądzą. Bo jak osądzą, 
tak im się stanie. Inne są bowiem sądy 
Boże, a inne sądy ludzkie. Nie sądzą lu­
dzie tych, którzy Boga znieważają; nie są­
dzą księży odprawiających Mszę św. świę- 
tokradzko i sprzedających Pana Jezusa za 
pieniądze, a!e sądzą tych, którzy się o 
cześć Bożą upominając, nazywają świę- 
tokradzców zgnilizną moralną, zatruwając 
cą całą społeczność ludzką. Dlaczego^ 
„Bo powiada św. Grzegorz Wielki, sąi 
nad Biskupami i Kapłanami pozostaw u 
Chrystus Pan Sobie Samemu.1“) Najwyż­
szy Vasterz i Sędzia Kościoła sąd ten już 
sprawuje, a niezadługo okaże się wyrok 
Jego i wykonanie. ■>,, i

!) Horuilja do Biskupów Lateranu.

STANOWISKO NASZE W SPRAWIE
założenia kościoła narodowego

przez ks. Husznę.
Gdy poprzednia nasza „Jednodniów­

ka“ (,Ne6) była już pod prasą, doszła do 
nas wiadomość, że dnia 16 lipca spełniło 
się właśnie to, czego pi agnęliśmy, pisząc 
w Jednodniówce o potrzebie założenia 
u nas Kościoła prawdziwie Katolickiego 
i Narodowego. Założenia tego Kościoła 
dokonał właśnie ks. Andrzej Huszno, pro­
boszcz utworzonej przez siebie w Dąbro­
wie Górniczej parafii, a dokonał go przez 
odłączenie się od Kościoła Rzymskiego, 
a przystąpienie do Unii z Kościołem Pra­
wosławnym na zasadach autonomicznych.

Na mocy tej Unii założony przez ks. 
Husznę Kościół Narodowy Polski, któ­
rego ks. Huszno ma być pierwszym Bi­
skupem, zobowiązuje się wyznawać do­
gmaty wiary katolickiej, to jest zasady 
nierozdzielnego pierwszegotysiąclecia Ka­
tolickiego Kościoła oraz tworzy osobną 
autonomiczną jednostkę kościelną.

Wiadomo bowiem, że do jedenastego 
wieku Kościoł Katolicki by ł nierozdziel- 
ny czyli powszechny. W jedenastym zaś 
wieku Kościół ten rozdzielił się na dwa 
wrogie sonie obozy: ra Wschodni i Za­
chodni. Zachodni Kościół po odłączeniu 
się od Wschodniego przybrał nazwę Rzym­
sko-Katolickiego, a Wschodni nazwał się 
Prawosławnym.

Kościół Prawosławny po rozdziale za­
chował wszystkie dogmaty w .ary pierw­
szych wieków chrześcijaństwa nienaru­
szone; Kościół zaś Zachodni, czyli Rzym­
sko-Katolicki, w roku 1870 na Soborze 
Watykańskim wprowadził u sieb e, a ra­
czej upiawnił, nowe, i błędne dogmaty 
wiary nieznane w starożytności, a mia­
nowicie dogmat prymatu i dogmat nie­
omylności papieskiej.

Ks. Huszno tedy, odłączywszy się wraz 
z całą swą paraiią (1458 osób) i kilku 
księżmi od Rzymu i przystąpiwszy do 
Unii z Kościołem Prawosławnym na za­
sadach autonomicznych dokonał wielkie­
go czynu. Albowiem: 1) Oparł on i ugrun­
tował wiarę i naukę założ.onego przez sie­
bie Kościoła Narodowego na niewzruszo­
nych zasada di wiary i moralności Kościo­
ła prawdziwie Katolickiego. 2) A następ­
nie, uciął łeb nieznane’ szerszemu ogó­
łowi hydrze intrygi jezuickiej, która zmie­
rzała do podbicia całego Prawosławnego 
Kościoła w Polsce pod władzę Jezuitów 
i papiestwa.

Trzeba bowiem wiedzieć, że panowie 
Grabscy, którzy tyle złego i krzywd wy­
rządzili Polsce, między wieloma inneiri 
i dc tej przyłożyli swą rękę, że Jączme 
z Jezfcntą Rattim, mincyiiszem papieskim 
Laurim, prezydentem Woiciecho wskirn 
i wielu dygnitarzami rzymskimi utożyli 
zdradziecki plan przeprowadzenia Unii 
między Kościołem Prawosławnym w Pol­
sce a Rzymskim. Na podstawie tej Und 
12 miljonów prawosławnych w Polsce 
miało przejść pod władzę Rzymu.

A więc Jezuickie te mahinacye groziły 
Polsce takiem samem niebezpieczeń­
stwem, na. jakie była ona wystawiona za 
czasów Chmielnicki ego,to jest wojną z Ros- 
syą i najazdem kuzactwa na Polskę. Ale 
jak naonczas tak i teraz dokonywała się 
ta rzecz w tajemnicy i chytrze pod okiem 
i przewodnictwem Jezuitów. Postano­
wiono bowiem najpierw oberwać Kościół 
Prawosławny w Polsce od jego metropolii 
Moskiewskiej, następnie dac mu szeroką 
autonomię i prawa państwowe, a wkońcu 
przy pomocy podstępów,pieniędzy i gwał­
tów dokonać „dobrowolnej linu.“ Lecz 
mahinacye te się nie udały'. Robota jezuic­
ka w1 konaną została tylko w pierwszej 
połowie. Kośc’ół Prawosławny uzyskał 
wszystkie prawa i przywileje, ale do unii 
z Rzymem nie przyszło, gdyż upadek 
Grabskich i przewrót Majowy stanął temu 
na przeszkodzie. Dzięki temu przewroto- 
wi Kościół Prawosławny nietylko nie uto­
nął w morzu Rzymskiego Kościoła, ale 
przeciwnie, zaczął teraz sam podawać rę­
kę tym, którzy w nim tonęli. Stąd złość 
i wściekłość Jezuitów oraz prasy endec­
ko- klerykalnej, stąd groźby tej mafii pod 
adresem Prawosławnego Kościota i obel­
gi na ks. Husznę.

Niestety, nawet prasa ludowa zjaje 
się brać w nich udział i nie rozumie>wa- 
żności i korzyści tego aktu dla Polskh Nie 
rozumie ona, że stw-orzenie u nas i zje­
dnoczenie Kościoła Narodowego w Pol­
sce z Kościołem Prawosławnym na pod­
stawach autonomicznych może pociągnąć 
za sobą cały naród Rosyjski i zjednać 
go dla Polski. Unia zaś Kościoła Prawo­
sławnego z Rzymem, samemu tylko Rzy­
mowi korzyśćby przyniosła, a nigdy Pol­
sce. Natomiast unia religijna Kościoła Na­
rodowego z Kościołem Prawosławnym 
spowodować może to, co niegdyś zapo­
wiadał jeden z posłów Rosyjskich w pań­
stwowej Dumie Rosyjskiej, że Polska sta­
nęłaby wówczas na czele wszystkich Sło­
wian; owszem na czele wszystkich na­
rodów świata, jak to przewidywali nasi 
wielcy Wieszcze.

Nie szczuć więc, nie złorzeczyć, ale 
podać rękę ks. Husznie winny wszystkie 
rozumne organizacye i pisma pairyotycz- 

ne w Polsce. Dobrego bowiem czynu do­
konał ks. Huszno. Połączenie się jego Ko­
ścioła z Kościołem Prawosławnym z za­
strzeżeniem własnej autonomii nie różni 
si<ę wiele od połączenia naszego Kościo­
ła z Kościołami Staro-katolickiemi. Ni- 
czem więc nie grozi ono ani Państwu ani 
Kościołowi polskiemu. Owszem, wielkie 
korzyści nam przynieść może, jeśli zato­
czy szersze kręgi w naszym narodzie — 
ram ętajmy przytem, że Jezuici już raz 
zgubili Polskę; nie pozwolmy więc, żeby 
ją po raz drugi zgubili. Bo od tej drugiej 
śmierci już nie oyloby zmartwychwstania.

Dla poinformowania naszych czytel­
ników’ i upewnienia ich co do słuszności 
naszych na tę sprawę Zapatrywań, poda- 
jemy tu przedruk autentyczny aktów zje­
dnoczenia rzeczonych Kościołów, które 
gdy kto uważrue przeczyta, przekona się, 
że od nich nic nam nie grozi, a wiele 
dobrego przyiść może.

Warunki zjednoczenia 
Polsko-katolickiego Kościoła Narodowe jo 

z Kościołem Polskim Prawosławnym

1. Jednoczący się będą nosić imię: „Polsko- 
Narodowy Kościół Prawosławny,“ a dla użytku 
wewnętrznego P. K. K. N. może korzystać z na­
zwy—„Polsko-Katcliclc Kościół Narodowy“.

2. P. K. K. N. przyjmuje dogmatyczne zasa­
dy wiary wspólne Kościołom Wschodniemu . 
Zachodniemu przed ich rozdzieleniem w poło­
wie XI wieku.
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3. P. K. K. N. przyjmuje Nicejsko-Konstanty- 
ncpolitański Symbol Wiary i prawidła Sw. Apo­
stołów, Soborów Powszechnych i Miejscowych, 
a także Sw. Ojców, zawarte w „Księdze Pra­
wideł“.

i. P. K. K. N. uznaje 7 Sakramentów Sw. : 
chrzest, b.erzrnowanie, pokutę, komunję św. 
kapłaństwo, małżeństwo i namaszczenie olejem 
świętym.

5. P. K. K. N. uznaje K imur.ję pod dwiema 
postaciami.

6. P. K. K. N. uznaje spowiedź ogólną i uszną.
7. P. K. K. N. zatrzymuje nadal Liturgję Za­

chodnią w języku polsk'rn ze zmianami przy- 
slosowanemi do wyżej wymień.onych dogma­
tów wiary

8. P. K. K. N. zachowuje nadal cały obrzą­
dek zachodni w języku polskiin, i ie stojący 
w sprzeczności z zasadami wiary prawosławnej.

9. P. K. K. N. zachowuje celibat tylko dia 
Biskupów.

10. Nie wzbrania się w P. K. K. N. symbo­
licznego tłumaczenia Pisma Świętego, Sjmbolu 
Wiary, Sakramentów i dogmatów, byle takowe 
nic były w sprzeczności z nauką ijców Kościo­
ła przed rozdz'eleniem Kościołów.

11. Polski Kościół Prawosławny' pochwala 
wierzenia P. K. K. N. w mesjaniczue posłannictwo 
Narodu Polskiego w dziele zjednoczenia ludów 
slawiańskich, zgodnie z nauką wieszczów na­
rodowych polskich, czego pierwszym przejawem 
jest obecne zjednoczenie P. K. K. N. z Prawo­
sławnym Wschodnio-Katolickim Kościołem.

12. P. K. K. N. rozciąga swą działalność tyl­
ko na ludność polską.

13. P. K. K. N. uznaje jurysdykcję Metropoli­
ty Polskiego Autokefalicznego Kościoła Prawo­
sławnego, wraz ze Sw. Synodem złożonym z Bi­
skupów Djecezjalnyeh obu Kościołów, a przez 
nich P. K. K. N. jednoczy się z całym Kościo­
łem Prawosławnym, z Ekumenicznym Patryar- 
chą na czele.

14. Imię Metropolity Warszawskiego i całej 
Polski wymieniane będzie podczas nabożeństw 
we wszystkich świątyniach P. K. K. N.

15. Biskupi Djecezjalm P. K. K. N. będą brać 
udział w obradach synodalnych narówni z Bi­
skupami Polskiego Autokefalicznego Kościoła 
Prawosławnego, przemawiając w języku polskim.

16. Ks. Andrzej Huszno. jako założyciel P 
K. K. N., przyjmuje święcenia Biskupie z rąk 
Metropolity i Biskupów Kościoła Prawosławne­
go w Polsce.

17. Do czasu utworzenia w P K. K. N. samo­
dzielnej djecezji, wszy stkiemi sprawami tego 
iościoła zarządza Metropolita Kościoła Prawo­

sławnego w Polsce przy pomocy stołecznego 
Konsystorza Duchownego, gdz e w charakterze 
Członka Konsystorza b.erze udział jeden z przed­
stawicieli P. K. K. N., posiadający święcenia 
kapłańskie.

18. Ks. A. Huszno do czasu utworzenia w P. 
K. K. N. samodzielnej Djecezji mianowany jest 
administratorem P. K. K. N. i wyświęcony zo- 
staje za ^.godą Rządu na Biskupa w charakte­
rze Wikarjusza Metropolky Polskiego Kościoła 
Prawosławnego dla P. K. K. N.

19. Polski Kościoł Prawosławny uznaje sa­
morząd P. K. K. N. po utworzeniu w nim samo­
dzielnej Djecezji, w sprawach administracyj­
nych i gospodarczych, zgodnie z przepisano 
prawa kanonicznego.

20. Metropolita Kościoła Polskiego Prawo­
sławnego udziela błogosławieństwa na wydawa­
nie w P. K. K. N., w języku polskim ktiąg 
Pisma Świętego i ksiąg liturgicznych.

21. Wszystk e wydawane przez P K. K. N. 
książki treści religijno-moralnej dla użytku szkol­
nego i prywatnego nie mogą być w sprzeczno­
ści z zasadami wiary św. prawosławnej.

22. Portatyle (aatymensy) i oleje św. P. K. 
K. N. otrzymuje od Metropolity warszawskiego 
i całej Polski.
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23. Wszelkie inne zrzeszenia religijne, zbli­
żone do P. K. K. N. i pragnące zjednoczyć się 
z Polskim Kościołem Prawosławnym, nie będą 
przyjęte jak tylko za pośrednictwem P. K. K. N.

24. Akt zjednoczenia P. K. K. N. z Polskim 
Kościołem Prawosławnym podpisany będzie 
przez Metropolitę Warszawskiego i całej Pol­
ski i przez członków Synodu tego Kościoła 
z jednej strony, a przez Księdza A. Huszno i 
przedstawicieli P. K. K. N. z drugiej.

(—) Ks. Andrzej Huszno, założyciel P. K. K. 
N. w Dąbrowie Górn.

(—) 7?s. Jan Pietruszka, profesor gimnazjalny,
(—) Tomasz Legomski, redaktor odpowiedzial­

ny „Głosu Ziemowida.“
(—) Józef Berek, poseł na Sejm.
(—) Marcin Socha, poseł na Sejm, 

pieczęć okrągła:
Kancelarja Świętego Synodu 

Za zgodność 
Sekretarz Świętego Synodu 

Judejko.

AKT SOBORU
Biskupów Polskiego Autokefalicznego Kościoła Pra­

wosławnego z dnia 1 lipca w m. Warszawie.

Przedmiot obrad: podanie na imię Jego Emi­
nencji Ks. Metropolity Dyonizego Polsko Kato­
lickiego Kościoła Narodowego o zjednoczenie 
wszystkich członków tego Kościoła z św. Pra­
wosławnym Kościołem w Polsce.

Uwaga 1: Do podania dołączony jest arkusz 
z własnoręcznemi podpisami 1458 osób, pragną­
cych zjednoczenia z K iściolem Prawosławnym, 
a także projekt, na mocy którego pożądane jest 
zjednoczenie członków Polsko-Katolickiego Ko­
ścioła Narodowego z Kościołem Prawosławnym.

Uwaga 2. W myśl projektu, jednoczący się 
przyjmują wszystkie dogmaty Kościoła Prawo­
sławnego i zasady kanoniczne życia Kościoła, 
lecz pragną zachować Liturgję Zachodnią w ję­
zyku polskim, ze zmianami, przystosowanemi do 
dogmatów wiary prawosławnej, i cały obrządek 
zachodni, nie stojący w sprzeczności z zasadami 
wiary prawosławnej.

Uwaga 3. P.rzed rozdzieleniem się Kościołów 
w połowie XI w. Kościół Zachodni przebywał 
w zjednoczeniu i miłości braterskiej z Kościo­
łem Wschodnim, zatrzymując przy wspólności 
dogmatów, w życiu kościelnem swój obrządek, 
obyczaje i przepisy ^nna liturgja, inne obrzędy 
przy dokonywaniu Sakramentów, inne ustawy 
kościelne i t. d.).

Uwaga h. Polsko Katolicki Kościół Narodowy 
odłączył się w r. 1923 od Rzymu, ze względów 
,>aróo wych, gdyż członkowie jego pragną słu­
chać nabożeństwa w języku ojczystym i nie do­
puszczają podporządkowania życia narodowego 
Polski interesom Rzymu, wierząc w mesjamczne 
posłannictwo Narodu Polskiego w dziejach zje­
dnoczenia ludów słowiańskich.

Uwaga 5. Powrót członków Polsko-Katolickie­
go Kościoła Narodowego na łono Powszechnego 
Prawosławia jest pierwszym aktem wznowienia 
naruszonego przez rozdzielenie Kościołów zjedno­
czenia i miłości braterskiej między członkami 
Wschodniego i Zachodniego Kościołów i jest dla 
tego sprawą wielkiej wagi, niecierpiącą zwło­
ki i powodującą .aknajpoinyślniejsze skutki dla 
miłości chrześcijańskiej i zjednoczenia, szczegól­
niej w Państwie Polskiem, gdzie religją panują­
cą jest rzymsko-katolicka.

Uwaga 6. W myśl Toinosu Patryarchy i Sy" 
nodu Ekumenicznego Kościoła Konstantynopoli­
tańskiego z dnia 13 listopada 1924 roku o Auto- 
kefalji Kościoła Prawosławnego w Polsce, 
o wszystkich ważniejszych sprawach Autokelal- 
ny Polski Kościół Prawosławny zasięga brater­
skiej rady Kościoła Ekumenicznego.

Uwaga 7. Organizacja djecezji parafji prawo­
sławnych w Polsce odbywa się w myśl obowią­
zujących przepisów na zasadzie porozumienia 
Wyższej Władzy Kościelnej z Rządem.

Uchwała: Przyjmując pod uwagę dobrowolne 
życzenie członków Polsko-Katolickiego Ko­
ścioła Narodowego zjednoczyć się z św. Ko­
ściołem Prawosławnym na zasadach zgo­
dnych z duchem i historją Świętego Powszech­
nego Kościoła Prawosławnego : mając na 
widoku wagę i współczesne znaczenie dla 
Kościoła Prawosławnego wogóle i Kościoła Pol­
skiego w szczególności tego początkowego aktu 
wznowienia naruszonego przez rozdzielenie Ko­
ściołów Zjednoczenia i miłości braterskiej mię­
dzy członkami Wschodniego i Zachodniego Ko­
ściołów. Podziękować Bogu zan iewypowiedzia- 
ną Jego łaskę, która skierowała umysły i serca 
wiernych Zachodniego Rzymsko-Katolickiego 
Kościoła do wznowienia jedności i miłości bra­
terskiej z wiernymi Wschodniego Kościoła Pra­
wosławnego; 2) aprobować załączone przy nr 
niejszem warunki zjednoczenia członków Pol­
sko-Katolickiego Kościoła Narodowego ze Św. 
Kościołem Prawosławnym i na zasadzie tych 
warunków przyjąć wszystkich życzących sobie 
tego — na łono Św. Kościoła Prawosławnego- 
3) skomunikować się w tej sprawie z Ekume­
nicznym Św. Patriarchą, przesyłając mu odpis 
niniejszego aktu; 4) polecić Jego Eminencji Ks 
Metropolicie Dyonizemu po zjednoczeniu Pol­
sko-Katolickiego Kościoła Narodowego z Kościo­
łem Prawosławnym organizować życie kościelne 
zjednoczonych w myśl aprobowanych warunków 
i 5) zakomunikować niniejszy akt do wiadomo­
ści Rządu.

Q powyższem dla należytych rozporządzeń 
zakomunikować Jego Eminencji Ks. Metropolicie 
Dyonizemu.

(—)Dyonizy, Metropolita warszawski i całej 
Polski.

(—) Teodozy, Arcybiskup wileński i lidzki.
(—) Aleksander, Biskup poleski i piński.
( —) Aleksy, Biskup grodzieński i nowo­

gródzki.
(—) Antonjusz, Biskup lubelski.

WRAŻENIA Z PODRÓŻY.
„Ma ojciec tu marszrutę—via Piotrków, Ra­

domsk, Siewierz, Sosnowiec, Nowytarg, Zakopa­
ne; jechać ma ojciec przedostatni, z kolei czwar­
ty. Zatrzymywać się będziemy w miastach, 
tam mamy sprzedawać „Jednodniówkę Marya- 
wicką,“ dalsze szczegóły w drodze“... Z teuii 
słowy zwrócił się do mnie Przełożony, gdym 
siedząc w aucie, gotowem do podróży, oczeki­
wał rozkazów.

Ruszamy. Samochody wyciągnięte w linję. jak 
żórawie potoczyły się przez miasto.Warkot jednak 
motorów nie może zagłuszyć „beczenia“ wyznaw­
ców Rzymskiego Kościoła tak zwanych prawo­
wiernych, spragnionych i żądnych stale świad­
czyć, że zwierzęce ryki lepiej odpowiadają sta­
nowi ich ducha, niż mowa ludzka... Tych, co idą na 
pasku egoizmu kliki, która pod obludném hasłem 
„dobra ludzkości“ mąci umysły, wyziębia ser­
ca. rozbudza najniższe namiętności, rozmyślnie 
niszczy religję, sprawiedliwość, sumienie, mi­
łość bliźniego, miłość ojczyzny, ażeby trzymać 
w niewoli ten biedny lud i wyzyskiwać go 
dla wygody własnej.

Inaczej dzieje się w miejscowościach, od­
dalonych od placówek Maryawickich: tam „be­
czenie“ jest rzeczą nieznaną. Nienawiścią do Ma­
riawitów pałają tylko osoby „uświadomione“, 
„oświecone“ przez kler, przeważnie element ko- 
biecy-dewocyjny. Uprawa ich sumień nie doszła 
do poziomu, na którym mogłyby się przyjąć 
Prawdy Boże, a serce i rozum ich nie są w stanie 
odczuć doskonałości najwyższe przez wlasnowol- 
n.e odrodzenie się duchowe i pojąć, że ludzkość 
może i powinna dojść do doskonałości Bożej...

—„Brzepraszam najuprzejmiej, co to za ża­
kom pierwszy raz w idzę tak piękny strój,“ zwra­
ca się do mnie pani w kapeluszu. „Marł awii i“ 
odpowiadam. „A niech was“... kończy z oburze­
niem. „Że ci Maryawici wszędzie muszą być. A 
był czas, że ich już me było.“
—piśmideł heretyckich nie czy tuję,“ mów i 

inna paniusia w szaliku.
Inaczej reaguje chłop.
— „Proszę księdzu?, o czcm tam napisano!“ za­

pytuje mnie wieśniak. -„O Piłsudskim, -, jego 
marzeniu dla Polski; a tu są „Dary papieża dla 
Polski“— odpowiadam.

—„Kupujta kumie, zwraca się wieśniak do 
swego sąsiada, ja biorę dwie gazety, jedną dla 
siebie drugą dla wójta.“

— „Nie kupujcie tych broszur heretyckich, 
wrzeszczy paniusia—wypasiona, hez kapelusza, 
nie słuchajcie tych kacerzy wyklętych przez 
nasz Kościół.“

—„Patrz jak ją rozebrało, spasiona, głodu nie 
czuje, chciałaby wszystkich przerobić na jedno 
kopyto! Jeżeli księża nic piszą źle o Piłsudskim, 
prosiłbym o dwa egzemplarze „Jednodniówki,“ 
brzmi głos robotnika.

—„Proszę księdza, dla mnie co za interes,“ 
mówi żyd zafrasowany propozycyą nabycia 6 ej 
„Jednodniówki.“

„Mój panie, wyjaśniam, dla pana mam numer 
o przyisciu Królestwa Bożego na ziemię. Prze­
cież i wy żydzi oczekujecie Mesyasza! Tak jak 
żydzi niegdyś byli na puszczy i pomimo plag 
i kar weszli wybrańcy do Ziemi Obiecanej, tak 
samo dziś jest z chrześcijanami. My wierzymy, 
że ci co przestaną znieważać Pana Boga, a zacz- 
ną pełnić Wolę Jego — wejdą do Królestwa, 
które ma przyjść tu na ziemię. Sprawiedliwość 
Boża się wypełni, grzesznicy będą wytraceni. 
Czy pan nie pragnie wiedzieć, jak to nastąpi?

—„Dlaczego nie, owszem, proszę mi dać je­
den egzemplarz — to mi nie przeszkodzi! Ryfke 
daj dwadzieścia groszy.'“

—„Proszęjechać sobie dalej,a tu nie stawać, 
proszę nie zatrzymywać się w naszem mieście, 
nie gorszyć moich parafian!“ wrzeszczy gruby, 
wypasiony ksiądz.— „Szanownych parafian u- 
przejmie proszę rozejść się i nie słuchać tych, 
co się pożenili “ Lecz owieczki nie usłuchały 
uprzejmej przestrogi swego pasterza, jeszcze 
gorliwiej przysłuchiwały się Maryawitom,jeszcze 
więcej nabywał}’ gazet. Ksiądz zmuszony został 
ustąpić z placu boju na słowa kaplana Marya- 
wity: „A co tu ksiądz ma do roboty, precz na 
troluar, do konfesyouału, nie wtrącać się do nie 
swoich rzeczy —na to jest policja, ona tylko de­
cydować może, kto rna gdzie stać z samocho­
dem.“—„Pójdę i przyprowadzę policję“ —odparł 
z oburzeniem fałszywy przyjaciel ludu. Tym 
razem ńie powiodło mu się. Policja była mądrzej­
sza, a zaalarmowana telefonem w innein mie­
ście, powiększyła tylko grono nabywców cieka­
wej „Jednodniówki.“

Opuszczając t. zw. b. Kongresówkę, zbliża­
my się do l’air. I dziwna rzecz, pomimo masy 
księży, spotykanych po drodze, w miarę po­
większenia się falowania miejscowości, zmieniał 
się nastrój ludu; im bliżej Zakopanego, tern wię­
cej zainteresowania się Maryawityzniern. Sprze­
daż „Jednodniówek“ odbywa się już nietylko 
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w miastach, ale i na drodze. — Wystarczy na 
chwilę zatrzymać się pod wioską, — w mgnieniu 
oka otaczają nasz samochód Widząc ciekawość 
ludu wiejskiego, zaczynam opowiadać im 
o Maryawityzmie.

Podziwiać trzeba jak tu lud biedny, pomimo 
swego obałamucenia i wyzyskiwania przez księ­
ży, zachwaszczenia sławetną nieomylnością pa­
pieża, pięknie rozumie wyjątki Pisma św., zwła-' 
szcza to miejsce, gdzie Pan Jezus zwraca się 
do Piotra, gdy Piotr wyznał Go Synem Boga Ży­
wego.

—„Opoką, proszę księdza — przerywa mi 
wieśniak—jest Chrystus, a nie Piotr, gdzleby 
Bóg chcial budować Swój Kościół na człowieku, 
który Go już raz się zaparł!“ 1 to głosi wieśniak, 
nie inteligent, ani arystokrata, lub jaki uczony 
lecz chłop owiany Duchem Świętym.

Jaki to wstyd dla t. zw. możnych tego świa­
ta, tak pogrążonych w ciemnościach duchowych, 
zakapturzonych i zakułych w niewoli swoich 
przesądów, że prosty chłop w rzeczach religii 
więcej ma rozumu . i intuicji.

Lecz lud nasz polski nietylko jest ciekawy, 
żądny wiedzy, ma również wielką iniłość d a te­
go, co jest czyste i święte.

Przez całą drogę dala się nam odczuć ta 
jego miłość, to współczucie i troska, jaką ten 
lud nas otaczał. A guy się tylko wspomniało o 
Przen. Sakramencie, każdy uchylał czapki

Jesteśmy wśród gór, w kierunku Morskiego 
Oka. — „Gazdo, zwraca się do mnie jeden z gó­
rali,— powiedzcie, co to za strój, w którym cho­
dzicie?“ A gdy mu w krótkości opowiedziałem 
o Marjawityzmie, o naszem zadaniu pociągania 
do Pana Jezusa, że Dzieło Miłosierdzia jest 
w szczegółach podobném do Dzieia Odkupienia, 
że SS. Maryawitki pracą swoją i modlitwą wy­
nagradzają Panu Jezusowi za zniewagi, jakie Mu 
wyrządzaj:^ kapłani, góral, gdy się dowiedział, że 
zakon ten jest wyklęty, nie mógł powstrzymać 
swego oburzenia.— „Jakto, za co mieliby wykli­
nać! Przecież wy pełnicie przykazania Boże, od- 
dajecie cześć Panu Jezusowi — czy przez to 
dzieje się krzywda komu?“ — Dowiedziawszy się 
że nas tylko garstka dodał: „Księże, powiedzcie 
swoim, aby nie siadali na głazie i nie chowali 
się pod drzewiną w czasie burzy — tu pioruny 
walą zawsze w te miejsca. — człowieku ma 
być też powiadają elekstryka' Niech 44 as Bóg 
ma w Swej opiece

Jakby inni ludzie, inny świat. A takie to 
wszystko szczere, życzliwe. Kierowani dwiema 
jakby drogami: odczuciem i zrozumieniem. Za­
nim umysł ich spostrzeże, osądzi, zatwierdzi i 
utrwali, sercem odczuwają w sposób żywy, że 
mają do czynienia z Prawdą Najwyższą, która win­
na rządzić ka/dem społeczeństwem ludzkiend

- ..Księże!, usiądźcie kolo n*as, zwracają się 
do mmc górale w dolinie Wodospadów Micki<at 
wieża. Nieen nam ksiądzopowie o waszej pracy, 
o waszem życiu i o Tej, która poczęła to Dzieło .

W czasie rozmowy zauważyłem, że do ci­
chej naszej grupki, przyłączyło się dwóch sze­
regowców, którzy swoim zachowaniem się i 
drwiącemi uśmiechami nie rokowali nic dobre­
go. Aby ci dwaj interlokutorzy nie wywołali 
swem zachowaniem jakiej dysharmonii, i chcąc 
uczynić nieszkodliwymi tych dwóch przyby­
szów, zwróciłem się do nich, jako były wojsko­
wy, jednocześnie pokazując im swoją fotografię 
z przed paru laty w mundurze oficera polskie­
go. Tu imało magiczny wprost wpływ. Twarze 
ich spoważniały, postawa z niezgrabnych cywi- 
lusów przyjęła formy prawdziwie wojskowe. 
Odtąd stali się słuchaczami przynajmniej pozor­
nymi, gdyż ślady, jakie wycisnęło na nich wy­
chowanie „czarnej międzynarodówki“, nie mo­
gły odrazu się zatrzeć!...

Mój Boże! Jakie to poniżenie dla człowieka, 
gdy nie przekonanie, nie zasady, nie idea, lecz 
ubiór, zewnętrzne upierzenie i to na foto­
grafii tylko zauważone, powoduje tak nagłą zmia­
nę, w danym wypadku na szczęście zmianę ko­
rzystną— ze zwierzęcego stanu na człowieczy.

Cale szczęście, że lud polski czuje instynk­
townie, skąd pochodzi zło! Już nie pomugą o- 
broże i kagańce. Już słychać groźne pomruki: 
„Przyjdzie im zaplata za krowy i chomonta, któ­
re nam wydzierają za posługi religijne .

A my dodajerny, daj Boże, aby rychło!
Nie pomogą tu żadne zjazdy „katolickie“ i obli­

czone na głupotę ludzką ,,«udalL i komedye je­
zuickie. Godzina zapłaty według uczynków każ­
dego już przyszła.

Z LISTÓW DO REDAKCYI.

Zacni szermierze 
pierwotnego Chrześcijaństwa!

Zgodnie z przyrzeczeniem, które dałem o- 
pi owadzającej mnie po klasztorze Siostrze, od­
syłam książkę p. t. „Główne podstawy Marya- 
wityzniu objawione w Apokalipsie“ i serdecznie 
dziękuję za refleksje duchowne, wywołane we 
mnie uważną lekturą tej książki. Zwiedzając sie­
dzibę Waszą w Płocku, zdumiony byłem jej roz­
miarami, wzorową czystością i organizacją. 
Wszystko, co widziałem jest najoczywistszem 
zaprzeczeniem tych miażdżących pogłosek, któ­
re rozpowszechniane są o Was w szędzie przez 
klechów i całą będącą na ich usługach lokajską 
prasę klerykalną. Słyszy się o Was i czyta co 
chwila, że Maryawityzin „ju^ umiera', w rze­
czywistości jednak życie u Was pulsuje zawsze

pełnią całą, a chociaż u Was nie gromadzą się 
takie tłumy, jak u odwiecznych krzewicieli bez- 
krytyczności religijnej, która rozrosła się przez 
wieki do ogłupienia powszechnego, to jednak 
przewaga moralna jest po Waszej stronie, bo 
chwasty, chociażby wyrosły na las największy, 
są chwastami tylko i siłą fizyczną, przy warun­
kach odpowiednich wykarczowane z czasem być 
mogą, a Chrystuso wa idea, odkopana z pyłu za­
pomnienia,którą W y żyjecie, jest rzeczą nieśmier­
telną. W jednem jest jednak niedomaganie Wa­
sze: niedoceniacie Widać olbrzymiej siły, jaką 
jest w obecnych czasach publikacya prasowa i 
za mało dajecie znać o sobie. Powinna od Was 
przynajmniej co miesiąc pojaw ać się aktualnej 
treści Jednodniówka. Wszyscy zmagający się 
z ohydą zła,traktowani niesprawiedliwie krzyw­
dy wszelkie cierpiący radzimy widzieć jaknaj- 
większe rozpowszechnianie się tych prądów 
Ewangelii, które Wy wprowadzacie w życie i po­
pieraliby pracę Waszą przynajmniej prywatnem 
rozpowszechnianiem Jednodniówek. O jakiejś 
czynniejszej z ich strony bezpośredniej współ­
pracy nawet marzyć w okrutnem obecnem jarz­
mie inaterjalnem trudno. Dziś jarzmo okropne. 
Ludzie pracy mają „zakneblowane usta“, spętane 
nogi i ręce zależnością od „chlebodawców“, któ­
rzy żadnych zmian na świecie nie chcą i za naj­
mniejsze popieranie prądów idealnych wygry­
zają swych białych murzynów z pracy; a to, przy 
obecnych trudnościach znalezienia zarobku,rów­
na się skazaniu na śmierć głodową. Stosuje się 
to i do robotników fabrycznych i do pracowni­
ków umysłowych we wszelkiego rodzaju szko­
łach, urzędach Wy, co byt swój macie oparty 
za obrębem tego najemnictwa, Wy pojęcia o tych 
zakneblowaniach nie macie. Świat jest okropnym 
jednak....

W znękanym naszym kraju nowe nastały cza­
sy. Nie przeoczcie wielkiej chwili dziejowej! 
Dławiąca wszelką wzniosłą ideowość klika słu­
żalców Rzyinu złamaną została. Nastał w Polsce 
kierunek demokratyczny, wykazał on fizyczną 
przewagę nad tamtym obozem, al^ brak mu nie­
zbędnej dla mocy i trwałości każdego rządu ideo­
logii religijnej.

Bez tego żaden rząd istnieć nie może. Tam­
ten obóz wskutek odwiecznego tumanienia ludu 
wytworzył religię, ohydną, nikczemną, będącą 
zaprzeczeniem idei Chrystusa ale religię miał. 
Wystarczała ona dla ciemnych bezkrytycznych 
mas,chociaż gangrenowała je i w odmęt niewoli 
i krzywd wtrącała.

Ale zawsze w tych masach religia była. I je­
śli przeniknąć do dna ich serc, Łak wśród ludno­
ści cywilnej jak i wśród armii, która przecież 
zlej ludności ; tworzy, wszędzie się zna dzie 
jaką taku reiig , a przynajmr ej potrzeb, ;li- 
gii. Gdy’ rząd i wet najbardziej aemokri.. yczny 
mieć będzie ty. > siłę fizyczną, będzie on zaw­
sze dla tych mas czemś obcein, pozbawionem 
sankcyi Bożej, i tamten obóz przeciwny rządo­
wi zawsze znajdzie w masach posłuch; ale gdy 
temu rządów, dacie religię taką, jaką ona byl 
powinna, wtedy tego rządu demokratycznego 
żadne siły ubalić nie zdołają.

Teraz zapewne złagodniała cenzura. Rozwiń­
cie żywszą i szerszą działalność. Wyjaśniajcie 
broszurami i Jednodniówkami albo odezwami 
rozsyłanerni we wszystkich wsiach i miastach, 
czem była religia rzymska, jaką podporą boga­
czów, zdzierców i defraudantów, i jakie kajda­
ny nakładała na masy rzesz pracujących, i jak 
było to sprzecznein z ideą Chrystusa. Współpia- 
cujcie z obecnym kierunkiem może nie bez 
wad będącym, ale demokratycznym. Wy­
twórzcie w nim to, czego mu brak: wzniosłą 
prawdziwie Chrześcijańską ideologię. Nie prze­
oczcie wyjątkowych chwil dziejowych, bo gdyby 
tamten obóz znów zwyciężył, to i możliwości te 
nigdy’ nie mogłyby się powtórzyć w P.olsce.

Ukłony i z serca życzenia.

(Imienia i nazwiska autora tego listu dla 
wzglądów, które sam wyiuszczył, nie poda- 
jemy).

Uchylenie konfiskaty Jednodniówki A? 6
Otrzymaliśmy od Komisaryatu Rządu na m. 

st. Warszawę następujący komunikat:

Dnia 28 sierpnia 192o r.
N? BP. 19108/26
Komunikuję następujący wyciąg z dziennika 

posiedzenia gospodarczego Wydziału VIII Sądu 
Okręgowego w Warszawie odbytego w dn. 
sierpnia 1926 r.

„Wniosek o zatwierdzenie konfiskaty Nsó pi­
sma „Jednodniówka Marjawicka“ z dn. 16.Vd 
1926 r pozostawić bez skutku dla braku cech 
przestępstwa, gdyż nonsensy, w piśmie tern za­
warte, niepokoju publicznego wywołać nie mo­

gą-“
Za komisarza Rządu 
na m. st. W arszawę. 
(podpis nieczytelny)

Wniosek też oczywisty, że nonsensem było 
ze strony Kornisaryatu konfiskowanie tej Je­
dnodniówki. Czy zaś nie jest również nonsen­
sem ze strony tegoż Kornisaryatu komuniko­
wanie narn opinii wydziału Sądu )kręgo- 
wego o treści Jednodniówki, niech osądzą sami 
czytelnicy, którzy tę Jednodniówkę teraz swo­
bodnie nabyć i przeczytać mogą
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